
Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich – etap Holokaustu:  

Na początku kwietnia 1942 roku, podczas święta Paschy, niemiecka policja bezpieczeństwa i porządku 

zorganizowała masową deportację Żydów z Kołomyi do obozu zagłady w Bełżcu. W dniach 4 i 6 

kwietnia, próbując przyspieszyć eksmisję Żydów z ich domów i zmusić ukrywających się Żydów do 

opuszczenia kryjówek, niemieccy policjanci podpalili domy w drugim getcie, w okolicy ulicy Mokrej, 

oraz w trzecim getcie, graniczącym z rzeką Młynówką. Wielu Żydów spłonęło żywcem w domach, a ci, 

którzy próbowali się wydostać, zostali zastrzeleni lub zepchnięci z powrotem w płomienie. Kilkaset 

osób z Kołomyi zginęło w płomieniach lub zostało zastrzelonych w getcie. Podczas operacji 

mordowania 4 listopada 1942 powtórzono procedurę podpalenia pozostałości getta w Kołomyi. 

Również tym razem kilka tysięcy osób zginęło w płomieniach lub zostało zastrzelonych przez 

niemieckich funkcjonariuszy policji bezpieczeństwa i porządkowej oraz ukraińskich policjantów 

pomocniczych. Źródło: Yad Vashem / https://war.dekoder.org/de/map . 

Wstrząsające opisy Marcelego Najdera dotyczące głodu (jedzenie wron i psów), korupcji w Judenracie, 

funkcjonowania Służby Porządkowej oraz masowych zgonów. 

 

Poniższe fragmenty pochodzą z wydanych wspomnień: 

Marceli Najder, Rewanż, Ośrodek KARTA, Warszawa 2013 (seria „Żydzi polscy”): 

„Zaczęły się snuć i plotki o getcie [w styczniu 1942], o tej dziwnej dzielnicy żydowskiej, która cofa całą 
kulturę europejską o 500 lat, która pachnie to średniowieczem, to inkwizycją. […] Z nowych ograniczeń 
pojawił się przymus opuszczenia głównych ulic i placów, a dalej – zakaz przychodzenia na pocztę. Przy 
kahale utworzono agencję pocztową. Była tam skrzynka na listy, sprzedawano znaczki, a pocztę 
odbierało się osobiście. 

Na mieście wiszą ogromne plakaty przestrzegające przed Żydami, jako roznosicielami tyfusu. Za to do 
szpitala zakaźnego i do innych instytucji sanitarnych nie przyjmuje się Żydów. Trzeba było stworzyć 
własne ambulatoria, własny szpital, przychodnię i aptekę. […] 

Luty przynosi początek starań o przydział ulic do getta. Wybiera się komitety, może uda się włączyć 
jeszcze parę ulic, kilka bloków, jakąś dzielnicę. […] 

Marzec 1942. Jest projekt włączenia do getta dzielnicy bóżniczej (okolica wielkiej synagogi). Nowy 
Świat, Mokre, Mały Rynek – włącza się tę ulicę, wyłącza tamtą – zakulisowo. Podobno są ludzie w 
kahale, którzy wszystko już wiedzą, ogół zaś boi się przeprowadzki, boi się getta, boi się i już. […] 

Pojawia się na murach kahału ogłoszenie, by zgłaszać się do ochotniczej straży porządkowej (milicji)1. 
Na zarządzenie starostwa ma być takowa stworzona w sile aż 200 ludzi. Szukali specjalnie inteligencji, 
to była pierwsza jaskółka zbliżającego się getta.” 

[zeszyt wspomnień, 1943] [...] 

„Na drugi dzień, w poniedziałek przed wieczorem, ukazują się plakaty obwieszczające utworzenie 
dzielnicy żydowskiej. Jest i motywacja – bo Żydzi szkodzą, paskują, wykupują żywność, są brudni i… 
mają zły wpływ kulturalny. Getto umożliwi izolację i zapobieże ich zgubnemu wpływowi. Drugi plakat 
określa granice terenu i sposób przeprowadzki do getta. 

Domy w getcie będą w administracji kahału. Żydowscy właściciele zostają wywłaszczeni, a aryjscy 
dostaną odszkodowanie w postaci nieruchomości, które Żydzi pozostawiają w mieście. Reszta tego 
majątku, nieidąca na rekompensatę, zostanie oddana pod zarząd magistratu. Czynsz w getcie będzie 
pobierać kahał i on będzie o wszystkim decydował. Termin to 24 godziny – do wtorku, 26 marca; od 
godziny 18.00 pierwsza strefa ma być wolna od Żydów. 

https://war.dekoder.org/de/map


Ciekawy był zamierzony sposób przeprowadzki. Każdy mógł wziąć ze sobą 25 kilogramów i miał udać 
się na punkt kontrolny; we wszystkich dzielnicach był taki wyznaczony w jakimś wielkim lokalu – Sali 
kinowej czy hali fabrycznej. Tu mieli dopiero przydzielać mieszkania. Osobny punkt kontrolny był 
przeznaczony dla rzemieślników. Trzeba było zjawić się z całą rodziną. 

Co to miało być? Czy chcieli jeszcze przed gettem zrobić akcję? Selekcję? Pogrom? Wywózkę? Nikt nic 
nie wie. Kahalnicy robią tajemnicze miny i każą iść na te zborne punkty. 

Plakaty przyniosły nowe nasilenie ruchu przesiedlających się samowolnie w ciągu wieczora i nocy, a 
wtorkowy ranek zastał całą żydowską Kołomyję na nogach. Każdy wyprowadza się – czy należy do 
pierwszej strefy, czy też do drugiej, mającej czas do jutra. 

Niemcy chcieli to zrobić niby zachowując porządek, ale Żydzi instynktownie to wyminęli, a zdaje się, że 
te punkty zborne były najzwyklejszymi pułapkami. Mało kto się tam zjawił. Szef Gestapo i starosta 
konno objeżdżali ulice, przyglądali się ruchowi przesiedleńczemu, byli na punktach. Tam zastali paru 
ryzykantów – więc rozpuścili ich, każąc pójść sobie wolno i samemu szukać mieszkania. Byli to głównie 
ludzie niemający lokalu, sądzący, że w ten sposób go otrzymają. […] 

Rzemieślnicy – na zarządzenie starostwa – mieli być skupieni na jednej ulicy (Wałowej); jeśli nie ich 
mieszkania, to przynajmniej warsztaty. Starzy lokatorzy tej ulicy, mimo że było to w getcie, musieli 
opuścić swe domy – upchano ich gdzie indziej, razem po parę rodzin. Kto miał „protegę”, ten miał 
lepszą lokalizację. 

Ulica rzemieślników będzie otwarta dla każdego, kto ich pracy będzie potrzebował – poza tym wstęp 
do getta będzie wzbroniony – tak nam oświadczono na początku. 

OD najwięcej miał roboty przy interwencjach mieszkaniowych. Skargi, bójki, zajęcie mieszkania – oto 
co cały dzień się słyszało. Wsadzanie do zajętego pokoju jeszcze jednej, dwóch, trzech rodzin. Ruch, 
krzyk… 

[…] 

Terminu przeprowadzki nie trzymano się ściśle. Trwała ona coś dwa–trzy dni dłużej, mimo zapowiedzi 
kary śmierci w razie spotkania Żyda w aryjskiej części po terminie. Podobno na prośbę kahału (z 
powodu niepogody?) przedłużono ją o dzień, a drugi dzień Żydzi sami sobie dodali. 

Można więc było znacznie spokojniej się przeprowadzić – nie poszłoby na marne tyle majątku. Bo 
często, spiesząc się, darowano wiele rzeczy, gubiono, były kradzieże. Wiele rzeczy niszczono, gdy nie 
można było ich zabrać; choćby rąbano meble na opał, bo porąbane było wygodniej przewieźć. Często – 
gdy w pośpiechu coś pozostawiano – po godzinie pomieszczenia były wyrabowane przez męty 
społeczne (a też przez uczynnych sąsiadów-Aryjczyków). Płyty kuchenne zdzierano, okna, ruszty 
kuchenne, szabaśniki, klamki – zdejmowano i znaczyło to później, że Żydzi w złości poniszczyli 
mieszkania, by Aryjczycy nie mogli z nich korzystać – podczas gdy każdy Żyd był w takim strachu, iż 
niektórzy nawet pozamiatali po sobie. Najwięcej zniszczeń powstało w jednorodzinnych domkach, 
stojących samotnie. 

Wyszło zarządzenie, które ostrzegało Aryjczyków, że w razie nieopróżnienia w terminie żydowskiej 
dzielnicy, będzie się ich za Żydów uważać i będą poddani działaniu ustaw norymberskich. Wielu 
Aryjczyków nie okazywało bowiem skłonności do opuszczenia swych siedzib, mimo widoków na 
rekompensatę – klnąc Niemców, ile wlezie. 

[…] 

Nie wszyscy kołomyjanie mają mieszkania, setki ich jeszcze trwają kątem po znajomych, inni biwakują 
na placach, w ogrodach, niektórzy chwilowo zatrzymali się po bóżnicach i innych przytułkach. Kto miał 
protekcję w kahale, kto zapłacił, kto znał się z kahalnymi kacykami, ten miał lokum lepsze i szybciej, 
biedacy byli zdani na masowe kwatery w bóżnicach lub – widząc beznadziejność czekania na coś 
lepszego – pakowali się po strychach i szopach. 



Bóżnice miały być, wedle projektów, masowymi kwaterami, stały się jednak rozsadnikami tyfusu i 
smrodu. Miano w każdej bóżnicy wybudować kuchnię, częściowo poprzedzielać sale bóżnic ściankami 
na mniejsze kwatery – zostało to jednak tylko w planach. […] 

Getto zamknięto silnymi posterunkami policji ukraińskiej i niemieckiej. Na ulicach poza gettem 
zatrzymywano każdego Żyda, rewidowano go, bez względu na to, czy niósł pakunek, czy też nie. 
Szykanowano robotników, niosących fasunek z miejsc pracy. Kto zamienił coś ze swej garderoby na 
żywność, z trudem mógł przenieść ją do getta. Często robiło się to z narażeniem życia. Były wypadki, że 
gdy pochwycono kogoś u Aryjczyka przy kupowaniu żywności – strzelano na miejscu lub zabierano go 
na Schupo, skąd już nie wracał, nie mając dość pieniędzy, by się okupić. 

Żywność poza gettem trudno było zdobyć za pieniądze, łatwiej dostać ją za rzeczy, ale skąd miał je 
wziąć taki wysiedleniec z prowincji, którego w nocy z jednym tobołkiem w ręku pędzono szosą do 
Kołomyi. Wysiedlenie–przesiedlenie–wygłodzenie–śmierć – oto etapy martyrologii prowincjonalnych 
ludzi. 

Setki obcych przewalało się przez getto – spali po szopach, strychach, sieniach i komorach. Nikt prawie 
się nimi nie opiekował. Kahał nie miał czasu, bo musiał apetyty Niemców sycić, prywatni ludzie byli tak 
zahukani, że rzadko mogli zająć się wysiedleńcami, więc cała pomoc dla nich to była jałmużna i głodna 
zupka w kuchni „Jointu”. Dziady, żebraki, włóczęgi – cała karuzela typów i typków. Ludzie, którzy 
zostawili w swych spichrzach po wsiach i miasteczkach pełno zboża, tutaj ginęli za jedną łyżkę 
pożywienia lub za garść łupin z kartofli. Przez Kołomyję przewinęło się około 10–15 tysięcy 
przesiedleńców. 

Stoją mi przed oczyma te długie szeregi ludzi, drzwi wprost się nie zamykały. […] To był dotychczas 
frazes: „drzwi się nie zamykały” – tutaj ten frazes przeszedł w tragizm, bo dziennie mogło przesunąć 
się przez jedno mieszkanie przeciętnie 80–100, a bywało więcej osób. Pieniędzy nie przyjmowali lub 
rzadko, łyżka jedzenia była im milsza. Często prosili o garnek ciepłej wody, bo tygodniami niczego 
ciepłego nie jedli czy nie pili. 

Jedzenie do getta dostarczali tylko ci, którzy szli do pracy, inni nie mieli prawa wychodzić (chyba że 
mieli specjalne „przepustki dniowe”, ale takich wydawano do dziesięciu sztuk dziennie, nie więcej). 
Taki idący poza getto przynosił ze sobą tylko tyle, ile zmieściło się pod ubraniem. Przemycano zboże 
(przede wszystkim w małych woreczkach, które noszono na plecach, brzuchu, w nogawkach spodni czy 
kalesonów). Mleko niesiono po 100 i 200 gramów w płaskich flaszkach – też pod ubraniem. Każdy 
pracujący mógł więc maksymalnie przenieść jedzenie dla dwóch osób.” 

[zeszyt wspomnień, 1943] [...] 

„W tym okresie zaczęły się ucieczki z getta. Odbywały się one nocą i w wielu wypadkach pomagałem 
zbiegom. Pomoc ta polegała na „rozpoznaniu” przedpola przed płotem getta (czy nie ma ukraińskiej 
policji) oraz na przerzucaniu skromnych bagaży uciekinierów, względnie podsadzaniu ich przez parkan. 
[…] Nigdy nie było wypadku, bym coś brał za taką pomoc i gdyby mi nawet coś proponowano, 
odmówiłbym. 

Nie przypominam sobie, byśmy dostawali wynagrodzenie od kahału. Otrzymywaliśmy chleb – około 
200 gramów dziennie oraz kawę na śniadanie, a na obiad zupę z 50 gramami mięsa (początkowo), a 
później i bez mięsa […]. Na OD zaczęto nakładać coraz to nowe niemiłe obowiązki – usuwanie 
głodujących… […] Polecono zbierać umierających i zmarłych z ulic. Zaczęły się wypadki wysyłania 
ordnungsdienstlerów1 po niechcących wychodzić do przymusowej pracy czy uchylających się od 
poleceń kahału. Komendant OD jakoś nigdy nie wydał podobnych poleceń ani mnie, ani pozostałym z 
wyższym wykształceniem. Niemniej nastąpiło na tle tych spraw parę spięć pomiędzy mną i kilkoma 
innymi a komendantem. 

W związku z nałożonymi na Służbę Porządkową nowymi obowiązkami, sprzecznymi z pierwotnymi 
założeniami, w lipcu 1942 złożyłem podanie o zwolnienie mnie z tej służby. Po kilku dniach dostałem 



odpowiedź odmowną. W następnym miesiącu ponownie wystąpiłem o to samo. Odpowiedzi wówczas, 
mimo parokrotnego monitowania, nie otrzymałem.” 

[zeszyt wspomnień, lata 50.] [...] 

„Pamiętać będę do końca życia tego chłopca, siedzącego kilka dni na przejściu w ogrodzie na 
Rycerskiej. Siedział, bo nie mógł chodzić. Nogi miał spuchnięte i pokryte ogromnymi pęcherzami – 
wielkości mojego kułaka. Głód. Przez kilka dni płakał i prosił o jedzenie. Potem tylko jęczał, wreszcie 
siedział cicho, a po kilku dniach zniknął – zabrali go pewnie na kahalną furę. A ilu leżało – wzdłuż drogi 
w trzeciej dzielnicy, a przy drugiej wachstubie [strażnicy]! Tu jałmużną nic zdziałać nie można było, bo 
głodowało 50 procent getta, z tego 20–30 procent beznadziejnie. 

Każdy miał tyle własnych trosk, że trudno się dziwić, iż wręcz obojętnie przechodziło się obok leżących 
nędzarzy. Dzień w dzień dziesiątki meldunków o zgonach z głodu docierały do OD. A cóż można było 
poradzić, gdy to właśnie odpowiadało programowi Niemców.” 

[zeszyt wspomnień, lata 50.] [...] 

„Kto miał coś do zamiany, wymieniał za bezcen. Nowe prześcieradło warte było 1,5–2 kilogramy 
pszenicy. Za ubranie męskie w dobrym stanie dawano 20 kilogramów pszenicy (po starej cenie – 3,60 
złotych), przy koszcie takiego ubrania co najmniej 60–80 złotych. Kto chciał, za kilogram zboża lub 
chleba płacił 50 złotych. Ceny podskoczyły więc 200 razy (chleb przed wojną kosztował 18–20 groszy 
za kilogram). Warto było widzieć te chleby – lepkie, ciężkie, czarne – nadające się jedynie, aby napchać 
żołądek. Ile więc musiał pracować przeciętny Żyd, by kupić sobie chleba, gdy za dzień pracy wypłacano 
1,20 lub 1,70 złotych. Śmiech. Za całodzienną pracę mógł sobie pozwolić na 30 gramów chleba. Szli 
ludzie do pracy ze strachu przed konsekwencjami i dlatego, że wychodząc, można było wymienić 
rzeczy. A co miał robić taki wygnaniec z prowincji, który przyszedł dosłownie bez jednej rzeczy? Co miał 
robić pogorzelec kołomyjski, gdy Niemcy spalili 150 domów, czyli blisko 500 gospodarstw rodzinnych, 
już przy organizowaniu getta w pesachowej akcji?2 

Marło więc dzień w dzień tylko z głodu 30–50 ludzi. Cały dzień kręciła się po dzielnicach getta gara 
kahalna, z daleka śmierdząca karbolem, która zbierała trupy po ogrodach, szopach, stajniach, po 
rowach wzdłuż dróg getta. Dwa, trzy razy dziennie objeżdżała ona wszystkie ulice i uliczki. Obrzmiałe, 
straszne trupy. Sine, zmienione pod wpływem ogromnego bólu – głodu, który im od tygodni skręcał 
kiszki. Kładło się te trupy jeden na drugim, aż powstawała góra, na wierzch narzucało się płachtę i jazda 
na cmentarz. Ktoś rano jeszcze żył, po południu był na furze. Jechała powoli, a spod płachty dyndały w 
powietrzu to ręce, to nogi jakiegoś nieszczęśliwca. A może szczęśliwca. Bo dla niego – mimo wielkiej 
chęci do życia – wszystko już się skończyło. 

Wszedłem w getcie do sklepu. Wchodzi za mną stara Żydówka i prosi sprzedawcę o 200 gramów 
kartofli. Jest to ilość, jaka w ogóle nigdy nie brana była w rachubę przed wojną, gdy 100 kilogramów 
ziemniaków (1 metr) kosztowało 4–5 złotych; najmniejsza ilość, jaką wtedy sprzedawano, to było 5 
kilogramów – za 25 groszy, więc 200 gramów mogło kosztować 1 grosz. W getcie latem 1942 tych 200 
gramów kosztowało 3,20 złotego, to znaczy 320 razy drożej. 

Całe życie będą mnie prześladować te obrazy nędzy, te szeregi biedaków siedzących bez sił w uliczce 
za kahałem, te masy żebrzące o łupiny z kartofli lub wyciągające ze śmietnisk stare kości do 
obgryzania. Ileż to psów w getcie znikło, by pojawić się po kilku dniach jako cielęcina? Widziałem w 
trzeciej dzielnicy, jak powroźnik tam mieszkający, wracając z pracy, przyniósł piękny prezent od swego 
szefa Niemca – dwie młode zastrzelone wrony; szczęście – dwie wrony. 

U nas w ogrodzie, już na początku czerwca, pozrywano wszystkie zielone jabłka ledwie zawiązane, 
powyrywano chwasty, żeby z tego gotować zupy. I dziw, że w getcie, gdzie 25 procent ludzi gotowało 
sobie takie świństwa, nie było dotychczas ani tyfusu, ani czerwonki. Byli jednak tacy, którzy w sklepie 
po 50 lub 100 złotych wydawali na słodycze i papierosy. O nędzo żydowska! 200 gramów kartofli i 50 
złotych na cukierki czy koniak! To byli ci, którzy kręcili się wokół wojska węgierskiego, spekulowali 
złotem, walutą, sprzedawali cudze rzeczy. 



Ranek. Ciągną długie rzędy ludzi z garnkami. To pensjonariusze Jüdische Hilfskomitee. Wydają im 
czarną kawę zbożową, niesłodzoną. Czekają ich tu setki – tych, których nie stać, by samemu zapalić 
pod kuchnią i wypić coś ciepłego. 

Noc. Trach! Trach! Biegniemy w kierunku hałasu. To łamią parkany, rozwalają obce klozety, szopy, 
rozbierają domy – wystarczy, że stoi dach. Często i dach się wali, bo ścięto wiązania. Kradzież desek z 
parkanów to nasz conocny chleb. Stale przyłapuje się dziesiątki ludzi na tym. Nie wolno! A umierać z 
głodu wolno? A nie mieć nic ciepłego, nawet zupy z chwastów, wolno? Rozebrano podłogi w bóżnicach 
i synagogach, wyjęto drzwi z framug, zabrano framugi i okna. Wszystko na opał. Domy boże dały 
przynajmniej biedakom tę korzyść. 

Noc. Wychodzimy z centralnej wachstuby. Naprzeciw, obok szpitala, ruiny strzelnicy małokalibrowej. 
Nagle słyszymy stamtąd straszne jęki. Przejmujące wycie! Włosy jeżą się na głowie, nieswojo. Idziemy 
w kilku skontrolować. Leży jakiś człowiek, wije się na ziemi i głucho wyje, jak zwierzę. Głód. Tu się 
dowlókł, myślał, że go wezmą do szpitala. Ten jednak przepełniony, wynieśli go sanitariusze szpitalni 
na noszach do ruin – niech tu ginie; niech nie straszy reszty chorych. On nam tego nie mówi, bo już nie 
może mówić, dowiaduję się tego nazajutrz, robiąc dochodzenie. I co z nim zrobić? Gdzie go dać? Jest 
się bezradnym. Może go od razu na garę załadować i na cmentarz, bo tu dla niego nie ma ani miejsca, 
ani ratunku. Zostaje on w ruinach jeszcze jedną dobę. I następnej nocy słychać wciąż te rozdzierające 
jęki, wreszcie trzeciej nocy cichną. Na trzeci dzień pojechał garą – tam gdzie i setki przed nim. 

Teraz dopiero zaczynam zdawać sobie sprawę, ile my – milicjanci – rzeczy widzieliśmy, dla innych 
niewidocznych. Patrzyliśmy na zakamarki, do jakich nikt poza nami nie zaglądał, nie dochodził… 

Idą wysiedleńcy spod Zabłotowa. Wzywają jacyś aryjscy cywile naszych milicjantów do wyjścia im 
naprzeciw, bo kilku z nich ze zmęczenia padło do rowu. Idzie wynędzniała gromadka starców i 
staruszek, trochę dzieci, dorosłych zatrzymano tymczasem do robót. Pędzą ich jak stado bydła. 
Naokoło ukraińscy policaje, karabiny przewiesili przez plecy, a w rękach mają batogi i tym ich pędzą. 
Idą bez żywności, bez wody, bez rzeczy. Nie wolno im było zatrzymać się po drodze, bo już bat świstał 
nad nimi. Tak długo ich bito, dopóki nie padali. 

Przyszła inna grupa, gdzieś zza Gwoźdźca. Pędzono ich przeszło 30 kilometrów i to w ten sposób, że 
Ukraińcy siedzieli na koniach, które szły truchtem, w tym samym tempie musieli biec ci biedacy. 
Zatrzymać się nie wolno, bo i ci posiepacy mieli długie bicze w rękach. Zdolnych uczniów mają 
niemieccy kaci. 

Popołudnie; w sierpniu 1942. Na posterunku przy bramie na ulicy Mendelsohna stoi policjant Samuel 
Rath. Brama zamknięta, bo tędy wolno wpuszczać tylko beczkowóz z wodą dla kuchni „Jointu”. Na 
parkanie, może 15 metrów od bramy, pojawia się sylwetka chłopca, który z krzykiem upada na ziemię. 
To nic – to policaj ukraiński Semakowski wbił mu bagnet w tyłek, bo go spotkał niosącego coś 3–4 
kilogramy ziarna. Kazał mu stanąć na parkanie i wtedy uderzył. Po trzech dniach męczarni chłopak 
zmarł. 

Ulica Wałowa 3 – dom Mühlsteina. Przed wojną był to właściciel składu węgla i drewna. Teraz, za 
Niemców, pracuje w Kriminalpolizei jako ciura do wszystkiego: myje schody, czyści klamki, pomaga 
tłumaczyć z niemieckiego na polski. Podobno nawet dobrze z tymi kriminalnikami żyje. Gdy przyszła 
„rejestracja” 7 września 1942 – on jej się nie bał. Na placu po przeglądzie szef Gestapo posłał go na 
„dobrą” stronę. Gdy wtem zjawił się zastępca tego szefa, gestapowiec Knackendörfer, wywołał go i 
posłał na „złą”. Mühlstein prosił go – Knackendörfer zdzielił go nahajem po głowie i skończył na tym 
dyskusję. W dwa dni potem Knackendörfer zjawił się w tym mieszkaniu, zastał tu jego żonę, 
szwagierkę, małego synka i ojca czy też teścia. O żonę i syna pytał jeszcze Mühlsteina na placu – ale oni 
byli nieobecni, schowali się. 

W domu przy Wałowej 3 mieścił się też posterunek graniczny naszego OD. Stał wtedy na posterunku 
Zygmunt Prinz. W mieszkaniu dało się słyszeć kilka strzałów – rodzina Mühlsteinów została 
wykończona. Po chwili wyszedł Knackendörfer, wycierał sobie ręce i poprawiał rewolwer. W bramie 



zatrzymał się, wyjął flaszeczkę wody kolońskiej, oblał sobie ręce i mundur, rzucił flaszkę w kąt. 
Wychodząc z bramy, rozkazał, by zawiadomić o tym kahał. Parę godzin później zabrano trupy, a 
następnego dnia przyjechał Knackendörfer z kilkoma furami należącymi do folksdojczów, na które 
ładował meble i majątek Mühlsteinów. Sam pilnował ładowania, segregował, wybierał – ot, obrazek 
rodzajowy, zakończony zapachem „Maków Kalifornijskich” czy też „Lila”.” 

[zeszyt wspomnień, 1943] [...] 

„Wszyscy mieszkańcy getta, z trzech dzielnic, mieli 7 września stawić się na placu naprzeciw parku przy 
alei Wolności, obok koszar wojskowych. To wielka akcja, znana jako „główna rejestracja”. O tej akcji 
były głuche pogłoski od tygodnia; ci, którzy pracowali u Niemców, mówili, że coś się kroi – niektórzy 
Niemcy ostrzegali wprost w dość wyraźnej formie. W każdym domu, także tym, w którym mieszkałem 
przy ulicy Kopernika, zaczęto kopać schron. Kopałem i ja przez dwie noce, przede wszystkim 
pomagając w wynoszeniu ziemi w takie miejsca, by nie mogło to niczego zdradzić. 

W dzień akcji, gdy polecono wychodzić na plac, ukryłem w tym schronie prawie wszystkich 
mieszkańców domu, którzy chcieli się schować – około 18–20 osób, a wśród nich moją żonę. Mogli 
tylko siedzieć, skurczeni. Potem zamknąłem schron, dobrze go zamaskowałem i wyszedłem na plac 
zbiórki, zabierając ze sobą dużą dawkę morfiny. Podobną porcję zostawiłem mojej żonie, na wypadek 
odkrycia schronu.” 

[zeszyt wspomnień, lata 50.] [...] 

 „Jeszcze w czasie segregowania na placu na tak zwane strony życia i śmierci, część członków OD, a 
wśród nich i ja, dostała polecenie odmaszerowania do trzeciej dzielnicy, wyludnionej już, która leżała 
na skraju miasta – by zabezpieczyć domy przed ewentualnym rabunkiem ze strony okolicznych 
mieszkańców spoza getta. 

[…] Co się działo po naszym odmarszu z placu, nie wiem. Mojej grupie polecono wieczorem, gdy nas 
zluzowali inni, pójść na stację kolejową, by pozbierać zabitych przy ładowaniu do wagonów, względnie 
takich, którzy zostali uduszeni w tłoku i z wagonów wyrzuceni. Sam jeszcze z jednym z OD zebrałem 
coś pięć czy sześć trupów. […] 

Następnego dnia zawiadomiono mnie oraz około 25–30 innych, że zostajemy zwolnieni z OD z powodu 
zmniejszenia getta. W tej grupie byli prawie sami starsi wiekiem oraz – tak jak ja – paru młodszych, 
którzy mieli wcześniej jakieś zatargi z komendantem czy jego zastępcą. Przydzielono nas do prac 
porządkowych w trzeciej dzielnicy. We właściwym OD pozostało około 40–50 osób, które zaczęto 
popularnie nazywać „szwoleżerami”, jako że to mieli być ci wyborowi i zaufani. 

[…] Przez tę opuszczoną dzielnicę wielu zaczęło w nocy uciekać z getta. Przychodzili w dzień do pracy, 
skrywali się potem w opuszczonych domach, a nocą wędrowali dalej. Wielu z nich udzielałem pomocy, 
na przykład donosząc żywność, wskazując najlepsze wyjścia. Też myślałem o ucieczce z getta, ale mimo 
że znałem doskonale wszystkie wsie, lasy i okoliczne góry (z moich wędrówek harcerskich), nie mogłem 
zdecydować się na ten krok. Po pierwsze, nie znałem nikogo zaufanego, do kogo można by się udać i 
schować. Po drugie, ludność ukraińska w większości wyłapywała uciekających Żydów i oddawała ich w 
ręce władz niemieckich. Nieliczne były wypadki udzielenia schronienia przez Ukraińców, którzy w 
ogromnej większości zostali zaagitowani przeciwko Żydom przez skrajnych nacjonalistów. Po trzecie, 
nie posiadałem odpowiednich środków pieniężnych, by liczyć na możność opłacenia schronu, 
wyżywienia, względnie przeszmuglowania do Rumunii. 

[…] Nie widząc tymczasowo możliwości ucieczki, w listopadzie po kryjomu przeprowadziliśmy się z 
żoną do jednego z opuszczonych i już wysprzątanych domów w trzeciej dzielnicy. Na strychu 
urządziliśmy sobie prowizoryczne gospodarstwo, korzystając z przedmiotów powyciąganych z innych 
mieszkań. Gotowaliśmy tylko nocą, żona w ogóle nie wychodziła z domu. […] 

Tam dwóch byłych członków OD, Zygmunt Prinz i Abraham Sperber, zawarło znajomość – przy okazji 
pilnowania magazynu leżącego zupełnie na skraju miasta – z Andrzejem Śliwiakiem, pracownikiem 



targowicy miejskiej. Pomagał on im nieraz zamienić u znajomych gospodarzy drobne rzeczy – naczynia 
lub części garderoby – na żywność. Te przedmioty zabierano przy okazji sprzątania domów i nie 
oddawano do magazynów niemieckich. Śliwiak po jakimś czasie zagadnął ich, dlaczego nie uciekają. 
Podali podobne powody, jakie i mnie wstrzymywały od tego kroku. 

Wtedy Śliwiak zaproponował im, że może ich zaprowadzić do opuszczonej kopalni węgla brunatnego w 
Myszynie, gdzie w żywność będzie mógł ich zaopatrywać jego szwagier, tamże zamieszkały, względnie 
on.” 

 [zeszyt wspomnień, lata 50.][...] 

Przypisy: 

1 Żydowska Służba Porządkowa (Ordnungsdienst) – powołana przez Niemców do utrzymania porządku w getcie. 

2 W czasie święta Pesach, 3–5 kwietnia 1942, Niemcy przeprowadzili w Kołomyi „akcję”, w czasie której getto 

zostało podpalone, a około 5 tysięcy Żydów zostało wywiezionych do obozu zagłady w Bełżcu. 


